DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 


Re, 16 


ara 


EA 


EZ GO A CA e OWE WN 


Rok IL 


hn PASAN SAS A E E A 


w mroki 


PCE 


Rotm Antoniewicz w skoku na „Fegasie”, Typ pływalni sportowej w Stanach Zjednoczonych, 


skonstruowanym mołoc: 


eatralj 


Nowa komedja Kiedrzyńskiego: =- Niemiła 
sprawa, Miedzynarodowe towagzi 
teatralne. „wWeliks”, 


spikurejskie h 
ua bardziej 


Zmodernizowawszy 
„Wein, Weib und Gesang“ 
ah me 


aktu 
„Wino; kobieta i dancing, napisal Ste- 
fan Kiedrzyński pod tym tytułem 3-aktową 
komedie, wystawiona w tych dniach poraz 


pierwszy w warszawskim Teatrze Polskim. 
Wbrew sugęestywnemu tytułowi, akcja ko- 
medji toczy się-bynajmniej nie na posadz- 
kach stołecznych lokali rozrywkowych, lecz 
w podwarszawskim dworku, do którego, 
jak bomba, wpada spragniona uciech nie- 
jaka Wanda, rozbawiona małżonka jakie- 
oś tam nudnego ministerjalnego mola. Ta 
urocza „bomba“ mie wybucha zresztą też - 
ale.. P. Wanda bowiem „zapoznała“ (mó- 
„wiąc stylem ogłoszeń matrymonialnych i = 
quasimatrymonialnych) w jakimś dancingu 
młodego wnuka właściciela dworku, który 
to wnuk potrafił... nogami trafić wprost 
do... Serca  rozłańczonej warszawianki. 
Warszawianka snuje macchiavellskie plany. 
mając na celu wwiedzenie darki ób wę. 


dziana; gotowa nawet w tym celu oddat 
A rekę dziadkowi Kazimierza, rezer w ując 


1 foxtrot i 
W nainen 
Zasuszony mąż 


Eke I 


lywania ministerjalnych stolków, i 
burzy, jak domek z kart, te- 
Kazimierz ożeni 


od wysia 
to „zjawisko“ 


czowe rojenia p. Wandy. 
sig nienka z cichego dworku, kuzynki 


swoją Madzi ią, zaś „księżniczka danom- 
v“ powróci z mężem do Warszawy kle 
biedę, w oczekiwaniu najbliższej re- 
dukcji pensji Ż nawet osoby swego mo- 


bądź 


tej wykrgjł autor „Czystego 
dobrą komedyjkę o iędr- 
nym dialogu, żywych sytuacjach i dowcipie 
naogół nięnajgorszym. Gdyby komedji tej 
odjąć jeszcze ów nieznośny balast £ zw. 
„aktualności, bedący dla wielu współcze 
sttych pisarzy wprost kulą u mogi, 


Z historji 
interesu“ wcale 


gdyby 
tak — następnie — zmatować nieco niektó 
re figury komcepty, — „Wino, kobieta i 
lan * zyskałaby znacznie na wartości 
literacki ej, a niczaprzeczalmy merw kome- 
djopisarski autora zawibrowałby ma scenie 
silniej, a z umiarem. Zresztą —— premierę, 
przyjęto ie: gorąco, co w niemałej mie- 
rze zawidzięczać należy świetnym wyko- 
nawcom ról soda ch: p. Kamińskiej, Ma- 

szyńskiemu i Łuszczewskiernu. 


Premiera Kiedrzyńskiego obeszła się bez 
strejku.. torskiego, czego doświadczył 
a mo Mózgowicz"  Witkiewi. 
do wystawienia w 1 
> strejku jest 


nazywa po rosyjsku „słowiernyj amieka 
lot, Rzecz Ra > pa i n, że już po prô- 
ż* czytanej sztuki Witkiewicza, jeden z 
aktorów, ma na grać rolę główną, złożył 
rolę. Za Wim poszbi inni; tym sposobem 
sztukę trzeba było zdjąć z repertuaru. Roz 
gorzała polemika pomiędzy aktorami i auto 
rami. Ze slusznym protestem wysłąpił Zw. 
Autorów Dramatycznych, podkreślając, 
podobne strejki i wstręty mie zdarzały się 
dotychczas nigdy, gdy chodziło o sztuki 
obce, choćby najbardziej bezsensowne al. 
bo... wydekoltowane. Odbywający się aku 
rat w tym czasie zjazd Z. A. S, Pa w Wax: 


si 2 


szawie usiłgwał ratować s A uację dyploma- ` 
tyczną formula, która, usprawiedliwiając 
eR strejku („rola nie : GdDóWi adala je 


go naturze i talentowi aktorskiemu*), jedno 
cześnie zapewnia, że „aktorzy polscy gorą 
co popierają rodzi ią bwÓT i 


czość literacką i 


nie bojkotują (!) żadnych utworów gale- 
conych do aa wienia w teatrach pol- 


skich"... 


pozostało w powietrzu 
Abstrahując od for 


Witkiewicza i 
nięzbądności 


A swoją drogą 
sporo niemilego swądu. 
mistycznej teori p. SŁ len. 
stojąc twardo ma gruncie 
współpracy autora i aktora w teatrze, = 
przyznać należy, że p rzy właszczani ie sobie 


przez akta: M w funk 
e ie pecz mati e 
m”) jest nietylko niewła ale wręcz 


ka litere 


waljącą. 
dikim autorem BR NAS 


Do jakich 
przew 


szkodliwe. 
vadzić wyników 
ŻYWSZ: 
gą być bardzo mó: 
zmienne, zależnie od : 
poglądów. Ponieważ 
teatrze istnieje dziś 
ckiego”. 
zdaniem naszem, 
swoje osobiste sympatje i 
zaś trzeba zostawić 

i. widowni A względn 
tembardziej są na 
twórczość polską, 
otatryczną i 
Bez 


usta zesp 


p 


iależy, 


tej kopera 


Ł opo 
tandeta.. 

Projekt p. €iemier'a- 
go „Odeomuj, dotyczący 
współpracy teatraln 
obszerniej w swoim 
kształty konkretne, 
PANNA? PB. M 
Théâtre“, które 


„Societé 


ość i dobra 
miejscu, 
choćby nieraz 
zibyyłł RA z szablonami zry- 
ji polskiego aktora 


otwierać będzie 


> s 
WA * 


sa a Ima 


norakie i i 
indywidualnych cech 
w ikażdym większym 
stanowisko „ki 
jego kompetentnej opinii 
podporządkować 
antypatje. 
Opatrzności, 


ero i 


Resztę 
krytyce 
wola 
gdy chodzi o 
toż 


Że eks 


wkońcu obea 


dyrektora: paryskie 
an 
o czem pisaliśmy 
czasie, — przybiera 


ia 


dzymarodowej 


W Paryżu powstała 
Universelle du 
oddzia ty 


wę wszystkich państwach, pragnących przy 


lączyć się do zamierzeń 
stwa. 
wanie olbrzymiej 
atralnej, wrz 
dowych pe sstiritów i. p: 


ia być czemó w rodzaju 


ia dzie 


Statut przewiduje- mi. in. 
spegjalacji 
zanie dorocznych międ 


brac towatzye 
Zorzanizać 
księgarni tes 
ydiaro 
Testirale tę ma- 
maj 
£O Pam 
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Fragment sali jadalne] five'u oficerów. 


Pottyst „ruchomych fortec* datuje się 
z najstarożytniejszych epok historycznych 
ludzkości. Znane ! yzy wojenne perskie 


t egi 


i słynne kwadrygi teym- 
ne „machiny oblęż 


skie, wreszcie przeró 
meze“ średniowiecza. 

W czasach nowszych, podczas ostatniej 
WOJNY światowej, kiedy to strony walczące 
używały wszystkich środków ataku i o- 
brony, najdawniejszych i najnowszych kon- 
keyi przypomalano sobie i o starym 


jemym, wykonując go, naturalnie, 


najnowszych zdobyczy techniki, 
Daole, ialeziony w Angli, ukazał się 


po raz pierwszy na polu bitwy nad Som- 
me'q'15 września 1915 r. Czołgi zdały eg- 
zarin celująco, poczem «zostały wprowa» 
izone do wszystkich armij świata. W An- 

Najnowszy typ czołga angielskiego, poruszającego się z szybkością 40 kłos 


mo w ciągu niecatyci trzech , 
lzieścia różnych ty- na godzinę po każdym terenie, 
ponującej liczbie 2000 
Odbyły one „chrzest ognia” i zna” 
kóinicie przyczyniły, się do zwycięstw: 
tw sprzymierzonych nad państwami 


| wszystkie więk, 
1ocarstwa eutopeiskie zaopatrują po- 


zolgi i 6x calej Eu. 
, Ce* 


, SPORT KOBIECY W AMERYCE. 
„Cross Country” lekko-atletyczne pań w jednym z parków w N, Yorku. 


Publicysta sportowy p. Junosza-Dąbrowski 
znany na bruku paryskim bokser, przybędzie 
ma sześciodniowe zawody . pięściatskie ma 
jące się odbyć w Warszawie od 20-go do 
6-ga b. m. 
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5 KOBIECA STRAŻ POŻARNA. o 
(ji już od dłuższego czasu tworzą się kobiece oddziały straży pożarnej, cieszącej 
/ się dużą popularnością, gdyż odbyły już d próbę ogniową”, 


Jedną z ozdób bogatego ogrodu zoolegicznego w Lon 
powszechny zachwyt swą królewską postawą 
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. a 


RSTRNT 


kd 


jstrzów zegara. 


zegar słoneczny, slrzelający z armaty 
w południe (XIX | 


Japoński zeńar ścienny 


z AVII w, 


Trwanie tego okresu uczeni oceniają na 
1,600,000 lat. Znaki minionego życia poja- 
wiają się dopiero we wczesnym okresie pa- 
leozoicznym, po którym przetrwały do dziś 
dnia odciski prostych stworzeń niższego 
rzędu — skorupiaków, todyg i kwiato-po - 
dobnych głów zwierzokrzewów i wodoro- 
stów. Nieco później pojawiają się skorpio- 
ny morskie, a jeszcze później pierwsze ga- 
dy i ryby. 

W tym okresie jestestwa organiczne u- 
legały ustawicznemu zniszczeniu — woda 
wynosiła je na brzeg, gdzie ginęły od ża 
ru słonecznego. Dopiero w 500,000,000 lat 
później pojawiają się nowe typy stworzeń, 
zaopatrzonych w oczy, zęby i większą zdol 
HOŚĆ pływania. Są miemi pierwsze znane 
kręgowce, najwcześniejsze ryby, które są 
prawdopodobnie potomkami mięczaków. 


Powoli jednak życie z głębin wód prze- 
nosi się i na ląd stały. Pierwsze wychodzą 
z wody paprocie, a za niemi pewne formy 
zwierzęce. Podług Wellsa były takie, któ 
re miały: sto i tysiąc nóg. Pojawiają się 
pierwsze owady. iPęcherz pławny ryby 
przemienia się w płuca. 


Życie na ziemi wktacza w okres mezo- 
iczny. Powstają rozliczne rodzaje gadów, 
które obejmują władzę nad światem — ich 
potomkami są współczesne nam węże, żół 
wie, krokodyle i jaszczórki. Fauna ciepiar- 
miana wśród cieplarnianej flory. 


Niektóre z tych gadów przybierają po- 
tworne wprost kształty, jak mp. taki Diplo- 
docus Carnegi który miał ośmdziesiąt 
cztery stopy od pyska do ogona, lub Gi- 
gantosaurus, który mierzył sto stóp. Po- 
twory te padały ofiarą mięsożernych Dino- 
saurów, równych im wielkością. 


Rodzą się wreszcie dziwne zwierzęta 
kręgowe, z początku czołgające się, a póź 
niej podlatujące — iPterodaktyle. Znów mi- 
jają miliony lat, aż powstają pierwsze s$aki 
i ptaki, a po nich dopiero — małpozwierze, 
małpy i podludzie. 

Ostatnia ekspędycja naukowa na Hava 
Supai, zorganizowana przez prof. Samuela 
Hubbarda, z której zamieszczamy na tej 


stronie kilka fotografij, odkryła w tej jpo-' | 


siadłości Indjan Ameryki iPółnocnej szereg 
cennych śladów zamierzchłych epok przed 

historycznych. Między innemi odkryto wy- 
rzeżbiony 'w głazie rysunek, przedstawiają- 
-ey Dinosaurusa, co Śświadczyłoby, wbrew 
dotychczasowym. twierdzeniorn uczonych, 

że człowiek już w tej: oddalonej epoce po- 
jawił się na ziemi. 


— obraz przedhistorycznego artysty, wyryty w bloku 
granitowym na Hava-Supaj, 


„Polowanie na kozły” 


k 


Ślady olbrzymich łap dinosaura, wiernie przechowane w skalistym gruncie 
a Hava-Supaí, 


Krwawe miłowanie. 


Po strasznej bitwie, dano znak odpo- 
czymku. Trwał on kilka dni. Przygotowy- 
wano się do nowej bitwy, do nowych. 


krwawych zmagań — które miały całą 
kampanje z nawałą bolszewicką roztwzy- 
gnąć. 


Porucznik Strzetelski zerwał się wieze- 
snym rankiem z improwizowanego łoża. 
Jakieś dziwne sny, przygniatały go bole: 
stym ciężarem, odbierały mmu spokój. Ubrał 
się szybko —- i wyszedł ma ulicę nieznane- 
mo, świeżo zdobytego miasteczka. iPoste- 
trunków jeszcze mie ściągnięto, na: placach. 
mostach, w wąskich ulicach spostrzec mo- 


żna było żołnierzy z bronią.w ręku — ale. 
zmrok mie pozwalał rozróżnić barw mundu - 


rów. Wyglądali wszyscy dak słupy — a 
jedynie można było rozeznać błysk ich bro 
ni. | 

Raz -po. raz zarysowały się kontury 
drzew ogołoconyich z liści i szarych szere- 
gów domostw z pozamykanemi 'okienmica- 
mi. o ' 
Ciemność otaczała jeszcze wieże iko- 
ścielne -— i rozpływała się na wschodzie. 


Porucznik Strzetelski mie zdawał sobie > 


sprawy dokąd idzie -—— kogo szuka — i cze 
go pragnie.. SEZ - 

Błąkał się po ulicach miasta — aż zna: 
lazł się ma dworcu. Świeżo uporządkowa- 
no Hinje kolejowe. Mógł zatem pojechać. 

Naraz rozjaśniło mu się w mózgu. Przy 
pomuiał sobie wioskę sąsiednią. 

I naraz uczuł dziwny ból. 

„Jeszcze mi się w oczach palą 
Twoje włosy. złote włosy, 
Jaśniejące cudną falą“. 

Cóż to? — Tęsknota ?... 

Był zły na siebie. Kiedy wsiadł do po- 
ciągu, opanowało go niezmiernie dziwne 
uczucie, którego w żaden sposób nie mógł 
sobie wytłumaczyć. 

W zmroku poranku majaczylo mu się 
jedynie jakies wspornnienie, które miewa 
się czasami w chwilach bardzo złych. Sie- 
dząc iw wagonie, miał uczucie, iak gdyby 
był w przedziale, który dopiero co opuści- 
li tajemniczy podróżni, jak gdyby wspom- 
nienie tych, którzy przedział opuścili — 
znajdowało się jeszcze pomiędzy. ścianami 
i ginęło dopiero iw świetle dziermem. 

Bezradnie patrzał w okno. + Ale nie wi- 
dzial mic więcej, — jak tylko nieskończona 

liczbę pociągów, — a obok mokrych. „SZYI 
nieporuszalne. twarze posterunków, mitoza- 
cych i cichych.. 

Powoli zapełniał się przedział... 

 Strzetćlski patrzy błędnie wokoło.: Zok. 


- nierze 'oparli ręce na Ikarabinach — i opu. 


ścili głowy. Rozchodzi się * ód nich. odór 


przejmujący. Spodnie i buty, obiepione gri : 


bym pokładem gliny przeschniętej — tak, 
że nogi ich wyglądają jak słupy, wyciągnię 
te z bagna i ma powietrzu wysuszone. Pla- 
szcze szerokie, nadające całej ich postaci 
nieforemne kształty —- twarde są od przy- 


` schniętych do nich brudu i wilgoci. 


Twarze szatym pyłem pokryte - —- ocży. 
zaczerwienione od zmęczenia. | 


Wyszli co dopiero z okopów. 

Zapach, który od mich wieje, przypomi- 
mą porucznikowi Strzetelskiemu odurzające 
powietrze, wiejące jesienią od uprawnej zie 
ini. — Przejęci całkiem tym zapachem zie- 
mi, mają znowu zagrzebać się w ziemi; rę- 
ce ich, które w ziemi ciągle grzebią, są 
chropowate, jak korzenie. Skupiają się 
wszelkie ludzkie uczucia, w tem bezgrani: 
czne poświęceniu, pozwalają się oblepiać 
rodziną ziemią. Idei obrony nie da się ni- 
czem piękniej przedstawić. Strzetelski sie- 
dzi w wagomie, a korowód smutnych i ża- 
łosnych myśli rozsadza mu mózg — i serce 
napełnia szlochaniem. 

Ci, co powrócą do domów — myśleć bę 
dą o swoich towarzyszach, kiedy pomad 
grobami łany dojrzewać będą, — i powie- 
je znów od lasów orzeźwiające powietrze 

Naraz pociąg stamął. 

Strzetelski musiał przeciskać się: przez 
tłum kobiet wiejskich — z koszami, kupców 
i żołnierzy. a 

Dzień pochmurny. i ciemny — ale te 
barwne mundury, te -błyszczące bronie, 
oczy. pełne ognia, sdayaly „się duszę roZ- 
jaśniać. SE 
Ale pośród całej" wIrząwy ogarnęło Strze 
telskiego takie uczucie, jakiego 'doznawał 
w. wagonie,- W powietrzu uczuł coś przy- 
gniatającego — jak gdyby zapach kwiatów, 
snijących już w kaplicy. 

Wiłóczył się po wiosce. — Szukał. 

Czego to właściwie szukał? — Nie mógł 
sobie jasno uświadomić. Z daleka 'dolaty- 
wał go huk armat. Dawał się słyszeć ja- 
ko jakiś oddalony pomruk. Na niebie co- 
raz to cięższe chmury przygniatały powie- 
trze. 

Strzetelski dręnął naraz. 

W okuie ujrzał Stefę. Z uśmiechniętą 
twarzą patrzała ma Strzetelskiego. 

— Panno Stefo! 

Serce rozradowalo się w nim. Uświado- 
mił sobie, że przecie umyślnie tu do niej 
przyjechał. Tęsknota za wią przygnała 
go tu 

Teraz błyskawicznie przypomniał mu 
się korowód wypadków. 

Po kilkudniowych krwawych walkach, 
cudne zwycięstwo, wypędzenie bołlszewi- 


"ków, opanowanie wioski, odpoczynek 


poznanie Stefy — ta pierwsza cuxlria spo- 
wiedź dusz — a potem w kilka godzin wy 
marsz do sąsiedniego miasteczka. 

I jakież to szczęście, że tam zarządzo- 
1o kilkudniowy odpoczynek. 

Jak to dobrze się. złożyło, że mógł tu 


ovast d spojrzeć tw te jasne; cudne, stone- 


"czne óczy Stety. — Suchać „chciał jej gło- 
“su, co kojącą falą kładł się na jego chorą 
"duszę. 

Zanim się rozejrzał -— stała przy nim 
Stefa. : 

-as Jakże sie memu wojakowi powodzi? 
— pytała troskliwie. - 

Porucznika Strzetelskiego ozarnał smu- 
tek i żal, że będzie musial opuścić, tę cudmą 


dziewczynę. 
— Skąd „ten smutek? — - zapytała, gdy 


-chmura okryła twarz Strzetelskiego. 


1 — 


— To, że panna Stefa będzie daleko, że: 
„Ty pójdziesz górą, 
Ty pójdziesz górą, 
A ja doliną”. — 
mucił Strzetelski ludową piosnkę łzawym 
głosem. 

— Nie! Nie! Ja pana nie zostawię, nie 
opuszczę. 

Zaśmiała się nawet swawolnie. 

— Jakam ja dziwna... 

Wczoraj poznałam rycerza, a dziś, mu 
już miłość przysięgam. 

Nastało kłopotliwe, ciężące milczenie. 

Oddalony pomruk huków armatnich 
przedarł powietrze. . 

— Jakże to pięknie! — Szkoda, że ja 
mie umiem walczyć... 

— Dziecko! Wielkie dziecko! — mówił 
Strzetelski. 

Podała mu malutką, aksamitną dłoń. 

— Przeprosić. | 

Chwycił rękę i ucałował ją gorąco. 

Stefa zapomniała, że żyje 'w wiosce, któ 
rą co dopiero wróg opuścił i do której la- 
da chwila wrócić może. 

Strzetelski zapomniał, że stoi na poste- 
rumiku, że powinien już opuścić wioskę, bo 
kto wie, jakie wypadki się rozegrały w po- 
bliži . 
Nie wiedział o tem—a raczej mie chciał 
wiedzieć, że gotów w jutrzejszej bitwie 
zginąć. SE 

Zapanowało milczenie. 

— Może pan wejdzie? -— Proszę.. Przy 
gotuję herbatę... Mam znakomity koniak 
-— rzekła Stefa. 

Machinalnie wszedł za nią. Po chwili 
znaleźli się w sympatycznym pokoiku. Ste 
fa szybko wzięła się do robienia herbaty. 


Podczas tej czynności opowiadała wesołe 


epizody z chwil, jakie przeżyła podczas 
inwazji mieprzyjacielskiej. 

Raz poraz padczas cpowiadania Spoglą- 
dała na Strzetelskiego i wzrok jego — ogra 
mnie ją niepokoił. 

Taki był błysk dziwny w jego oczach. 
Lękała się tego rweirzenia. Stefa postawi- 
ła napój ma stole — i rzekła: 

— A teraz pan Kazimierz grzecznie bie 
rze filiżankę i pije... 

— A panna Stefa opowie bajkę — prosił 
Strzetelski. Koniecznie jakąś bajkę... Bo rze- 
czy wistość taka zła... Taka brutalna... Więc. 
bajki mów... Praw mi baśnie dziwne. Ja 
będę słuchał... | 

I Stefa prawiła mu bajki... O pazin, o 
krótewnie, o miłości, o stracenin... Tyle ba 
jek, tyle smutku... . "A 

Zapomnieli o srogiej rzeczywistości 
dusze unieśli w błękitne krainy snów... 


mm sama mam mm mmm — =m mame 


I tak mijały dmie. Jeszcze dwa tygodn- 
nie mieli zostać. Strzetelski korzystał'z ka- 
żdej wolmej chwili, aby się: przedostać do 
Stefy. Z dniem każdym uczucie rosło w 
jego duszy... Uczucie sympatji — przyjaźni. 


— zmieniło się potem w bezpamiętną mi- » 8 


łość...- 
Kiedy sobie to jasno uświadomił, ogar : 
nęła go. nieopisańa trwoga... 


Wiedział, że Stefa jego być nie może, że 
dziś, jutro, on znowu pójdzie w krwawy wic 
walki... 

A Stefa o nim zapomni... 

Ale po chwili zaprzeczał sam sobie... 

Zamigotały przem mim jej oczy, jak się 
gorąca miłością wpatrywały w niego, pyta- 
iąc: czego mu potrzeba? 

Uirzał w myślach Stefę, jak przy żegna- 
niu oczy operlały się łzami — a usta drgały 
w cichym smutku... 

Jasno uświadomił sobie, że Stefa żywi 
dla niego uczucie silnej miłości. 


Skąd ta miłość ku mim przyszła — jak 


ich naraz opanowała — tego nie umiał sobie 
wytłumaczyć. Przychodził do Stefy z du- 
szą pełną łez, a ona starała się go rozpo- 
godzić i prawiła mu bajki 
brych rzeczach.. 

Czuł tylko wrażenie, że trudno mu be- 
dzie zostawić Stefe i tę wioskę pełną słoń. 
ca — i pójść znowu w krwawe boje, z któ- 
rych już niema powrotu... 


Strzetelski przyjeżdżał stale automobi- 
lem do Stefy. Wyczekiwała go w oknie, 


w gorączce tęsknoty, a kiedy usłyszała e- 
oho trąbki automobilowej — radość jej nie 
miała gramic. 

Wtedy : 
dziecko. 
sołe piosnki i szejptała Kazimierzowi: 

— Stefa się cieszy! — Ogramnie się cie- 
szy panem Kazimierzem. 

I tak w miłowaniu płynęły im dnie. 

Alarm! — żołnierze pozrywali. się. nag zle, e, 
"powstał gwar, krzyk, chaos. 

Na, spienionyjm koniu przyjechał adi iutant 
Z rozkazami. 


Z daleka słychać | już. było. huk armat i. 


grzechot karabinów maszynowych, 
Strzetelskiego zbudził ten „krzyk. 
— Nieprzyjaciel zajął wieś N... ponow- 
tie. oma 
Strzetelskiemu 


pod nim chwiać poczęły — oparł się.o drze- 
wo —j przeraźliwym głosem pytał: 


— Zajęli? —— iKiedy? — Jak się to stało? 


-— Nagły szturmem w mocy, kilka ba- 
talionów skryło się w lesie, s e 

"Wśród potwornych  wizyj, jakie „bole- 
snym ciężarem przygniatały mózg Strzetel- 
skiego — widniał obraz Stefy — jak prze- 


straszonemi oczyimą patrzy na kwraczają- . 


cych nieprzyjaciół, jak nieludzkim, r ozpacz- 
liwym głosem woła Pomocy. . 

Widział wioskę: W płomieniach - — bö! 
komwułsyjnie nim wstrząsnął, „Padł rozkaz. 
Ciotowano się do „walki: — do odparcia wro- 
gów. s 

— Za wszelką cenę musimy ich wyprzeć 

z tego stanowiska. 

Dano znak wymarszu. 

Reflektory oświelldją okolicę. < 

‘Naraz padł tozkaz: 

„Rozwinąć się w lesie“. 
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o jasnych, do. 


składała ręce i cieszyła się jak. 
— Skakałą swawiolnie, nuciła we-. 


w, oczach. pociemniało. 
Czuł, że słabnie, ręce mu drżały, nogi się 


| pią 
Blut , AWS 


Rozpoczęła się walka uciążliwa. W Strze 
telskim naraz krew zagrała. © 

Żeby tylko do szturmu! — Żeby nie le- 
żeć w tem okrutnem napięciu nerwów i słu- 
chać tego jprzeraźliwego koncertu dział. 

Trąbka do szturmu. 

Zwał cielsk — krzyk — wir — postęk 
ziemi — świst kul... 

Ciemno w oczach... 

Jezus Marja!!! 

Wrogowie uciekają w popłochu. — Cha - 
os. — Tylko jęki konających, rozdzierają po 
wietrze. 

Strzetelski leci ze swym oddziałem przez 


wieś. Wyraźnie zarysowuje się przed nim 


dom Stefy. 

_ Już sitanął. 
łowi. Sam zbliżył się ku domowi. 
zila go cisza. 

Wszedł w ciemny przedsionek. 
Usłyszał naraz jakiś rozdzierający głoś 
Dochodzi! go z pokoju. 


Kazał zatrzymać się oddzia- 


To Stefa. 0. 
Dzikiem, żelaznem uderzeniem rąk wy 
walił drzwi mieszkania. — Oczom jego 


przedstawił się widok straszny. 

Stefa wiła się w objęciach oficera kozac- 
kiego, który z dziką brutalnoseią chcial 
powalić i skrępować. - 

Kiedy w drzwiał ukazał się Strzetelski, 
zerwał się kozak od Stefy i zanim Strzetel- 
ski zdołał się rozejrzeć — wystrzelił z bro- 
wninga. 

l Strzetelski iekmat głucho i padt na ziemię 
nieżywy. 

Oddział Strzetelskiego zaniepokojony je- 


go nieobecnością, wysłał plutonowego. Kie- l 


dy zorjento wano ` się, uchwycono kozaka i 
wyprowadzono go na stracenie. 


Przera- l 


. ~ 
Pot zimny go oblał . 


W mieszkaniu została Stefa. Zanim zdo- 
tala sobie uprzytomnić, co zaszło — minęła 
długa chwila. Jakiś chaos potwornych my. 
gli i wizyj zapełnił jej głowę. Nie umiała 
sobie jasno skrystalizować, co się z nią dzie 
je. Czuła tylko jakiś żrący ogień w mózż- 
gu. 

< Naraz rozwidniło się jej w > duszy. Ujrza- 
ła trupa Strzetelskiego. Leżał z skrwawio- 


ną głową, spokojnie, z jakimś niezagasłym 


błyskiem w oczach. 

Usiadła przy trupie, wzięła jego ręce u- 
znojone trudem walk i całowała je... 

Bezęgraniczna rozpacz ją ogarnęła. — U. 
ginala się pod ciężarem męki. — Ból zmie- 
nit si w obłed. l 

Wybuchła maraz długim, obląkanym 
śmiechem. Rozplotła włosy, głaskała zwo 
tami trupa. 


Naraz zerwała się. Zaczęła 


« swe ciało, krzycząc: 


-— Serce «wydrzyjcie! 

Ból ją opętał. — Wybiegła ` na. próg. 

Chłód nocy ją orzeżwił. Tr wało to chwi- 
lẹ, znowu ją rozpacz ogarnęła. 

Przed mią czarna noc.. 


Gdzieś wyje pies przed opuszczoną cha- 


ią. Słychać oddalony zlmchy” pomruk hu- 
ków armatnich. 

Na progu stoi Stefa. 

Przed nią głucha, ciemna noc... 


Roman Hernicz. 
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